
daleko jeszcze — id z t wiar, e jeli ja go 
nie dopełni, to do pełnoci si przyczyni. — 

Id bez alu za. tein, co tu zostawiam — jedy- 
n róow niteczk była ty — i t ni dzi 

zrywam! 
Pucił jej rce i stali tak naprzeciw siebie 

bladzi bardzo z wiatłami w renicah. 
Teraz ona odezwała si, dobywajc cał 

sił głosu z cinitej nagle krtani: 
— Id! 1 ty byłe jedynem, najdroszem 

ukochaniem mojem na wiecie, któremu do 

mierci wiern bd. — Pozostanie mi tylko 
obowizek. To ci lubuj... 

Nie mogła mowie wicej. Spazm jaki 
wstrzsnł ni, cho oczy pozostały suche. Na 
chwil schyliła si ,jakby niezmierny jaki ci- 
ar przygniótł j ku ziemi — ale zaraz wypro- 
stowała si, patrzc w niego renicami, które- 
mi a po kres dni swoich zapamita chciała 
t ukochan wymarzon posta. Wreszcie rze- 
kła, podajc mu rk na poegnanie: 

. 
— Id... ju! 
On rk t do ust cisnł — długo, długo, 

jakby mu ta pieszczota na całe dni mki star- 
czy miała — a potem bez słowa, bez jednego 
•odwrócenia #łowy zniknł miedzy biało-czar- 
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nemi brzózkami. A potem tentent konia — co- 
raz słabszy., dalszy. 

A na miejscu, gdzie przed chwil spełni o 
si przeznaczenie tych dwojga, a gdzie teraz 
stał az ukryty w dłoniach twarzy, biała o zło- 
cistych lokach panienka — sypały swe drobne 
płatki jabłonie, znieruchomiały nagle, jakby 
przoraone tein, co si stało... 

Tak si skoczyła miło białej panienki 
— w pół roku doszła j wiadomo o jego 
mierci wielkiej, chwalebnej. 

I pozostaje jej tylko — obowizek. A y- 
cie całe było cikie — cho* przeszła przez nic 
z umieszkiem. 
— Tak, tak . .. 

1 tu kocz si wspomnienia pani niar- 

szalkowej. Prostuje si, biorc z powrotem do 
raczek miesznie małych pajczo-rnistern ro- 

bót k. 
I lekko zaniglonemi łzami oczyma patrzy 

na ten cudny skpany w słocu wiat — na t 
umajon zieleni ziemi, na któr za kaidym 
powiewem południowego wietrzyku — lec i 
lec, wzi kwiaty kwiecistej jabłoni 
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KRÓL MODY, WORTH, 
PRZECIW EKSCEN- 
TRYCZNOCIOM 

MODY. 

Tym, co piorunuj przeciw 
•ekscentrycznociom nowocze- 

snej mody niewieciej, przy- 

był niespodziany sukces ze 

strony najwyszego autoryte- 
tu w dziedzinie mody. Jego 
wysoko, sam Jean Wortli, 
właciciel i zawsze czynny 
szef słynnego na cały wiat 
domu mód, wydał w angiel- 
skim jzyku ksiko pod ty- 
tułem: "Zasrdy porzdnego 
ubierania si", w której roz- 

patrujc ostatnie mody, oskar- 
a nowoczesne damy, e prze- 
sadnem hołdowaniem wszyst- 
kim nowociom, udaremniaj 
naturalny i pikny rozwój mo- 
dy. "Ta dza ustawicznych 
zmian — pisze Wortli — to po- 
jprostu choroba; mówi to 

wbrew swojemu interesowi, 

gdy włanie choroba ta jest 
dla nas, krawców, wspaniałem 
ródłem dochodów. — Ale, ja- 
ko artysta mody, musze prze- 
ciwko niej zaprotestowa. Ar- 
tystyczne przystrajani? kobiet 
— to mój ywioł, sprawa, któ- 
ra mi bardzo ley na sercu. 

Nie pojmuje, dlaczego kobiety 
tak dziwaczej, gdy chodzi o 

stroje. Doszło obecnie do tego, 
e moda zmienia si ju co ty- 
dzie, ale niemal codziennie, 
ba, co godzina. Nie wystarcza 
ju wymylanie coraz nowych 
odcieni barw, i to przewanie 
brzydkich (wszystkie pikne 
barwy nale do przestarza- 
łych), ale tualety staj si co- 
raz bardziej łan tan tyczu' mi 
pod wzgldem doboru mate- 

ryału, lub wrcz stanowi dzi- 
waczne konglomeraty najnie- 
zgodni< jszycli matery.i". »Jest 

to, według Wortha, ju osta- 
teczna anarchia smaku. "Wy- 
daje mi si — głosi dalej 

mistrz mody — wprost wi- 
tokradztwem, jeli §i łczy ze 
sob$ koronki i futro, dwa ma- 
teryały, z których kady z o- 
sobna, .jest pikny na swojem 
aniejsen, które jednak tworz 
monstrum estetyczne, gdy si 
je złczy w jednej tualecie'\ 
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formom mody obronie si mo- 
na tylko wtedy, gdy si ma 

odwag ubrania si choby 
według stare j mody, byle do- 
brze. — Wortli zaleca w stro- 
ju prostot, miast efektyw- 
no':, zaleca ubieranie si bez 
wzgldu na to, uco si obecnie 
nosi", radzi trzyma sic oso- 7 •' 4 

bistego smaku, wyrabia w so- 
bie takt w rzeczach mody, któ- 
rego to taktu, według Wortha, 
nie posiada bardzo wiole ko- 
biet t. zw. eleganckich.. "Ko- 
bieta, która odznacza si tak- 
tem w stroju, moe si wiet- 
nie ubra, choby nie byłt bo- 
gat". Takie surowe prnwdy 


